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Alleluja!
Cudowny świat wiosennego po​ranka, niebo sre​brzyście bieleje, blask pierwszych promieni słońca tli się na horyzoncie, powietrze przej​rzyste, rosa na drzewach i trawie mieni się brylan​towo. I potężny głos dzwonów, donośny, radosny, po trzydniowej zapaści i pieśń gorąca płynąca z setek wzruszonych serc ludzkich: „Wesoły nam dzień dziś na​stał! Tego dnia Chrystus zmartwy​chwstał ALLELUJA! ALLELUJA!”

Minęło sześć tygodni Wielkiego Postu, minął ciążący nam wszystkim Wielki Piątek, męka i ukrzyżowanie.

Jest zwycięstwo nad śmiercią, jest triumf, radość, nadzieja, wyzwole​nie! Wina Adama zmazana. Drzwi do Raju otwarte! Reszta zależy od nas.

A my cóż? Pył nic nie znaczący we Wszechświecie, wszechbycie? Maleńki, mizerny pył, a obdarzony łaską boskości, która nie może umrzeć, o którą Bóg się upomina, chce ją ocalić dla wiecznego szczę​ścia, bo jest nieśmiertelna. Tak waż​na dla Boga, że przyjął mękę i śmierć Syna Swojego za nasze odkupienie.

A człowiek, ten nic nie znaczący pył otrzymał też rozum, wolną wolę i ziemię we władanie - posag, który ma go zaprowadzić z powrotem do Raju. Jak tego używa, żeby męka Syna Bożego nie poszła na marne?

Rozum swoją potęgą zaślepił się i popadł w pychę. Nie uznaje nic, cze​go nie można zobaczyć, dotknąć, zmierzyć czy zważyć. Był na Księ​życu, zagląda do Słońca i gwiazd. Stworzył siłę, która może zniszczyć ziemię i uśmiercić wszystko, co żyje. W niszczeniu 
i zabijaniu jest mi​strzem. Mówi wyzywająco: cóż jak rozum?

Wolna wola? Szatan zadbał o to, by zagrać człowiekowi na wszystkich instynktach 
i zmysłach i spychać z boskiej drogi. Stworzony przez Boga cudowny świat nasączył pokusami, że wola ludzka słabnie - człowiek szamoce się między dobrem a złem, między świętością 
a zbrodnią - i nie zawsze zwycięża.

Wielki Post i Zmartwychwstanie są okazją, aby zastanowić się nad sobą, dokonać nowych wyborów, wyprostować gmatwaninę dróg.

Wielkanoc to święta wielkiej ofia​ry, wielkiej miłości i zwycięstwa!

Ale Chrystus wrócił do Ojca - a my zostaliśmy na ziemi sami, słabi, bezradni. Nie dzieją się na naszych oczach cuda, „znak nie będzie nam dany". Musimy tylko mieć wiarę, co góry przenosi, a my jej nie mamy nawet tyle, co ziarnko gorczyczne.

Na szczęście pozostało nam jedno - pragnienie Boga. Człowiek pierwot​ny nie słyszał 
o Bogu, a szukał go w otoczeniu. Czuł, że Bóg musi być potężny, czuł, że musi być piękny. Czuł, że musi być dobry. Upatrywał go w Słońcu, olbrzymich drzewach, nawet w zwierzętach. Zjawiska przy​rody poczytywał jako wyraz jego siły i woli - zadowolenie czy dezaprobaty. Błądził w swojej niewiedzy, ale czuł, że Bóg gdzieś jest. I był pokorny.
Czy chcemy się do tego przyznać, czy nie, pozostało w nas, na dnie duszy echo rajskich ogrodów, echo obcowania z Bogiem. Szukamy szczęścia, pokoju i dobra - czy to właśnie nie jest raj?

A Bóg jest zawsze na nas otwarty. Wychodzi nam naprzeciw. Czeka na naszą rozmowę. Bóg pragnie miło​ści swojego stworzenia, czeka, żeby​śmy Mu powiedzieli - kocham Cię.

Miłość, to obcowanie, to sprawia​nie sobie nawzajem radości. Nie trze​ba wielkiej okazji, żeby rozmawiać z Bogiem. Bóg chce być z nami na co dzień, w naszych kłopotach i we​selach, uczestniczyć w naszym życiu, a my, żebyśmy udzielili Mu miejsca, jak w nowotrzebskim domu u Wańkowicza: gdzie „dom nowotrzebski modlił się każdą drzazgą swej ścia​ny, śpiewem siedzących w niej świerszczów, siorbaniem nosów bab parobczańskich, merdaniem ogonów tych kundli, co mimo surowego za​kazu powłaziły pod stół (...)

(...) Nasz Bóg... jest cierpiący jak my, podległy pokusom jak my. Mie​szka z nami 
w każdej godzinie życia, jest swoją osobą w domu. Zdążyli​śmy się do niego przyzwyczaić... my ludzie ułomni, nawet grzeszyć przy​zwyczailiśmy się w Jego obecności”. (M. Wańkowicz).

Jest swoją osobą w domu... Tego właśnie Bóg od nas oczekuje... chce być z nami blisko już tu na ziemi, zanim osiągniemy Jego Królestwo wieczne w niebie. Po to nas stworzył, by nas mieć przy sobie. Prócz miło​ści i wdzięczności niczego od nas nie żąda.

Mówmy więc do niego za świętym Franciszkiem:
„...Pochwalony bądź, Panie, z wszy​stkimi swymi twory,
 Przede wszystkim z szlachetnym bra​tem naszym słońcem,

Które dzień stwarza, a Ty świecisz przez nie,
I jest piękne, promienne, w wielkim blasku;
Twoim Najwyższy jest wyobraże​niem.
Pochwalony bądź Panie, przez bra​ta naszego, Księżyc i nasze siostry gwiazdy;
Pochwalony bądź, Panie, prze brata naszego wiatr,
I przez powietrze i czas pochmurny i pogodny i wszelki, 
Przez które dajesz tworom swoim utrzymanie...
Pochwalony bądź, Panie, przez sio​strę naszą wodę...
Pochwalony bądź, Panie, przez bra​ta naszego ogień, 
Którym oświecasz noc...

Pochwalony bądź, Panie, przez sio​strę naszą ziemię, 
Która nas żywi i chowa
I rodzi różne owoce z barwnymi kwiaty i zioły...”
Taką pieśń dziś Panu śpiewajmy! Alleluja!
Maria Sokołowa

